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podpisanych konw encji; praw dziw e intencje sygnatariuszy nie zawsze są jasne, 
skoro powszechne jest niestosow anie się do konw encji o raz widoczny jest bezwład 
akc ji represy jnej także tam , gdzie sygnatariusze zobowiązali się ją  uruchomić. 
W sferze projektów  wciąż pozostaje powołanie M iędzynarodowego T rybunału  S pra­
w iedliwości K arnej, choć przyznaje się, że utw orzenie takiego organu mogłoby s ta ­
now ić zasadniczy przełom na drodze do efektyw nego ścigania i k a ran ia  sprawców 
zbrodni m iędzynarodow ych, w  tym  także zbrodni przeciw  ludzkości.

S tan  p raw a  karnego m iędzynarodowego w om awianej dziedzinie, a zwłaszcza 
jego realizacja, odbiegają zarów no od potrzeb jak i oczekiwań m iędzynarodowej 
społeczności. Byłoby jednak  przedwczesne i pochopne ferow anie w te j sprawie 
sądów. Rozwoju p raw a karnego międzynarodowego nie można bowiem oceniać 
przy  użyciu m ierników  stosowanych wobec p raw a wewnętrznego. Praw o karne 
m iędzynarodow e jest w  gruncie rzeczy w yrazem  kształtujących się krok po kroku 
sądów m oralnych cywilizowanego św iata.24 A granice św iata, ja k  wiadomo, roz­
szerzyły się ta k  bardzo, obejm ując przy  tym  ty le odmiennych k u ltu r i tyle 
sprzecznych interesów, że kształtow anie się tego rodzaju  sądów nie może prze­
biegać szybko i bez oporów.

24 C y to w an y  sąd  w y b itn eg o  p raw n ik a  a m e ry k ań sk ieg o  H. S tim sona przy toczono  wg 
S. G l a s e r a :  In tro d u c tio n  a l ’é tu d e  du  d ro it In te rn a tio n a l p énal, B ru x e lle s -P a ris  1954, s. 81.
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OFIARY ZABÓJSTW NA TLE SEKSUALNYM
W  a rty k u le  p rzedstaw iono  p ro b le m a tykę  w ik tym o lo g iczn ą  do tyczącą  o fiar za­

b ó jstw  na tle se ksu a ln ym . Praca m a ch a ra k ter badaw czy  i zm ierza  do  ustalenia  
praw id łow ości w  te j d ziedzin ie  oraz w e ry fik a c ji  ob iegow ych  poglądów .

I. Uwagi wstępne

Zabójstw a na tle seksualnym  należą do kategorii czynów najbardziej niebez­
piecznych społecznie. Jakkolw iek zdarzają się one stosunkowo rzadko, to jednak 
w yw ołują ogromne reperkusje, w zniecają niepokój i bu lw ersują szerokie kręgi 
społeczeństwa. Każdy proces tego rodzaju  budzi szerokie zainteresow anie i liczne 
kontrow ersje tak  co do okoliczności czynu, poczytalności oskarżonego, jak i do 
w ym iaru  kary. Te kontrow ersje dotyczą także naukowców i przedstaw icieli w y­
m iaru  sprawiedliwości. Każdy tego rodzaju  proces karny  nak łada również olbrzy­
mie obowiązki na obrońców oskarżonych i w ym aga szerokiego zasobu wiedzy po 
to, aby ci obrońcy mogli naw iązać równorzędny dialog z rzecznikam i oskarżenia 
i przedstaw ić swoje wywody w  sposób jak  najbardziej rzeczowy i wyważony.

Definicje zabójstw a na tle  seksualnym  nie są jednolite. Kodeks karny  z 1969 r. 
nie w yróżnia zabójstw a na tle  seksualnym  jako przestępstw a sui generis, wchodzi 
ono zatem: w  ram y przestępstw a opisanego w art. 148 ¡§ 1 k.k. Czynnikiem w y­
różniającym  te czyny od innych zabójstw  jest m otyw  działania sprawcy. Kodeks 
karny nie posługuje się pojęciem „m otyw u” lub „procesu m otyw acyjnego”, używa 
natom iast przestarzałego pojęcia „pobudek”, które współczesna psychologia od­



76 N r 10-11(346-347)J u l i u s z  L e s z c z y ń s k i

rzuca.1 Motywy działania spraw ców  zabójstw  mogą być różne np. m otyw  zemsty, 
erotyczny (zazdrość), rabunkow y, a także m otyw seksualny. Ten ostatn i sprow adza 
się do chęci uzyskania przez sprawcę zabójstw a zadowolenia seksualnego i wiąże 
się ze zboczeniem płciowym — sadyzmem w jego skrajnej postaci. Wśród licznych 
definicji zabójstw  na tle seksualnym  o raz podziałów tego typu  przestępstw  n a j­
bardziej popraw ne pod względem metodologicznym w  polskiej litera tu rze  krym i- 
nologicznej odnajdujem y w pracy zbiorowej pt. „Anna — zabójstwo seksualne — 
problem y teoretyczne”. P rzedstaw iają się one następująco: „Przez zabójstwo na 
tle  seksualnym  należy (...) rozumieć każde spowodowanie śmierci człowieka po­
zostające w  związku ze wzbudzeniem, nasileniem , utrzym yw aniem  lub zaspokaja­
niem popędu seksualnego sprawcy, skierowanego na osobę pokrzywdzoną (ofiarę)”.2 
Autorzy cytowanej pracy oraz T. H a n a u s e k  dzielą zabójstw a na tle seksualnym  
na dwie griipy: a) zabójstw a na tle seksualnym  pozorne i b) zabójstw a na tle  
seksualnym  właściwe, czyli z a b ó j s t w a  s e k s u a l n e .  K ryterium  podziału sta ­
nowi związek zam iaru pozbaw ienia życia ofiary z popędem seksualnym  sprawcy. 
W tym  ujęciu „za w ł a ś c i w e  zabójstwo na tle  seksualnym , czyli z a b ó j s t w o  
s e k s u a l n e ,  uznać trzeba każde um yślne spowodowanie śmierci człowieka dla 
wzbudzenia, utrzym ania, nasilenia lub zaspokojenia zboczonego popędu płciowego 
spraw cy”.®

Zabójstw a seksualne p o z o r n e  w ystępują w  następujących odm ianach, czyli 
jako zabójstwa:

a) p o z o r o w a n e ,  tj. popełnione z innych motywów, w  których spraw ca po 
dokonaniu czynu upozorował istnienie niektórych elem entów  charakterystycznych 
dla właściwego przestępstw a seksualnego,

b) q u a s i-s e k  s u a 1 n e, których spraw cam i są ludzie chorzy psychicznie, 
a przyczyną zbrodni jest treść przeżyć chorobowych (głównie urojeń), .

c) p r z y p a d k o w e ,  w  których skutek śm iertelny pow stał jako nie zamierzony 
przez sprawcę, np. w  w yniku nieostrożnego czy brutalnego zachowania się sprawcy, 
mimo że nie chciał ani nie godził się on n a  w ynik  swojego zachowania,

d) a k c e s o r y j n e  w  stosunku do zazwyczaj wcześniejszego ak tu  seksualnego. 
Spowodowanie śmierci ofiary nie służy uzyskaniu satysfakcji seksualnej sprawcy, 
lecz zatajeniu fak tu  odbycia z późniejszą ofiarą stosunku płciowego. Zachodzą tu 
dwie sytuacje: gdy spraw ca um yślnie zabija partnerkę po stosunku, chcąc pozbyć 
się jedynego św iadka tego stosunku (zbrodnia typu  Soleillant), oraz gdy sprawca, 
chcąc uciszyć krzyk ofiary, powoduje jej śm ierć przez dławienie lub zatkanie dróg 
oddechowych.

Zabójstw a seksualne r z e c z y w i s t e  wspom niani autorzy dzielą na:
a) zabójstwa popełnione dla w z b u d z e n i a  popędu płciowego sprawcy,
b) zabójstwa popełnione dla u t r z y m a n i a  l ub n a s i l e n i a  już wzbudzonego 

popędu,
c) zabójstwa popełnione p o  o d b y c i u  stosunku płciowego sprawcy, który nie 

zaspokoił tego popędu w  czasie stosunku,
d) - zabójstwo popełnione z a m i a s t  stosunku płciowego (zabójstwo e k w i w a ­

l e n t n e ) .  * 8

i  J .K . G i e r o w s k i :  D iagnoza p rocesów  m o ty w acy jn y ch  ja k o  p rzed m io t op in ii sądo- 
w o-psycholog icznej (a r ty k u ł w  p racy  zb iorow ej p t. „P ro b lem y  p sy ch o log iczno-psych ia tryczne  
w  procesie  k a rn y m ” , K atow ice  1985, s. 39 i in.).

z P ra c a  zb iorow a p t.: A nna — Z abó jstw o  sek su a ln e  — pro b lem y  teo re ty czn e , W arszaw a 
1980, s. 42.

8 P ra c a : A nna (...), op. c it., s. 42 i n as t.; T. H a n a u s e k :  W ęzłow e p ro b lem y  w ykryw cze 
w  sp raw ac h  zab ó js tw  z lub ieżności, „P ro b lem y  K ry m in a lis ty k i”  1975, n r  115—116, s. 327 i nast.
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Te zabójstw a dokonyw ane są w  ścisłym i bezpośrednim  pow iązaniu z realizacją 
odchylonego od tzw. norm y popędu płciowego sprawcy, są więc one popełniane 
dla z a s p o k o j e n i a  tego popędu. Je st to  krańcow a postać zboczenia seksual­
nego — s a d y z m u . 4 5

Wśród licznie opisanych w  litera tu rze  zabójstw  na tle seksualnym  najbardziej 
do powyższego podziału zbliżona jest kw alifikacja czynów dokonana przez 
L. W a c h h o 1 z a.®

Zdarza się niekiedy, że spraw ca po dokonaniu zabójstw a na tle  seksualnym , 
zwłaszcza zaś zabójstw a seksualnego, zabiera ofierze jakąś rzecz m alowartościową 
lub bezwartościową. Tego rodzaju postępowanie, w skazujące na pozorny motyw 
rabunkow y, daje się wytłum aczyć fetyszyzm em sprawcy lub też chęcią irracjonal­
nego „uspraw ied liw ien ia” działania spraw cy przed sam ym  sobą.

Uwaga krym inologów  niem al od początku istnienia te j dziedziny wiedzy jest 
zwrócona przede wszystkim  na badanie osobowości sprawców zabójstw  om aw ia­
nego rodzaju. Ten stan  rzeczy trw a do chwili obecnej.6 K rym inalistycy koncentrują 
się głównie n a  problem atyce m odus operandi oraz na tych w szystkich okolicz­
nościach, które u ła tw iają w ykrycie spraw ców  i ustalenie dowodów winy.7 8 Psy­
chiatrzy sądowi analizują kontrow ersyjne zagadnienie poczytalności sprawców, 
przy czym ich oceny w aha ją  się niekiedy w ogrom nej am plitudzie w  jednych 
i tych sam ych spraw ach: od uznania niepoczytalności sprawców, poprzez przyjęcie 
niepoczytalności ograniczonej, aż do pełnej poczytalności. Jest to w  jakim ś stopniu 
zrozumiałe, jeśli się zważy, że spraw cam i om awianych czynów są najczęściej osob­
nicy z tzw. pogranicza zdrowia i choroby psychicznej (tzw. psychopaci, charak tero ­
paci lub  socjopaci). Tego rodzaju stanow iska rzu tu ją  w  sposób niekorzystny na 
orzecznictwo sądowe i na politykę krym inalną w  om awianych spraw ach.8

Skoncentrow anie uw agi przedstaw icieli nauki i p rak tyk i sądowej na osobowości 
sprawców powodowało, że ofiara schodziła z reguły  na p lan  dalszy i nie budziła 
większego zainteresow ania. To z kolei w ytw orzyło pewne stereotypy m yślenia 
i postępow ania. Jeden z nich polegał na założeniu z góry, że sam otna kobieta 
zostaje zaatakow ana przez nie znanego jej mężczyznę, który po dokonaniu zbrodni 
oddala się z m iejsca przestępstw a. W ystępuje więc tu ta j aktyw ny spraw ca i całko­
wicie przypadkow a, pasyw na ofiara. Innym  stereotypem  jest ten, że sprawcy 
omawianych czynów są bez w yjątku  skrajnym i sadystam i, pragnącym i wyłącznie 
krwi swych ofiar, i że w idok ten  w yw ołuje u nich podniecenie lub zaspokojenie 
seksualne. Odbycie stosunku płciowego z ofiarą jest dla spraw cy rzeczą drugo­

4 P ra c a : A nna (...), op. c lt., s. 43 1 n a s t .;  T. H a n a u s e k :  op. c it., s. 327 1 nast.
5 L. W a c h h o l z :  M edycyna sądow a, K rak ó w  1920, s. 494 i nast.
8 P o r. P .H . G e b h a r d  1 I n n i :  Sex O ifed ers , N ew  Y ork 1965; M. H i r s c h f e l d :  

G esch lech t u n d  V erb re ch en , W ien 1930, s. 188 i n a s t.; E. L a u r e n t :  Sad ism us u n d  M aso­
chism us, B erlin  1904, s. 34 i in .; E. P o d o l s k y :  The L u st M urd ere r, „ E x ce rp ta  C rim ino ló ­
g ica” 1966, n r  5; T. R y d z e k :  Z abó jstw a na  tle  se k su a ln y m  i ich  sp raw cy , „P rob lem y  
K ry m in a lis ty k i” 1968, n r  73, s. 308 i in .; P . P l a u t :  D er S e x u a lv e rb re c h e r  u n d  se ine P e r ­
sö n lichke it, S tu t tg a r t  1960, s. 55 i n .; E. S c h o r s c h :  S e x u a ls tra f tä te r , S tu ttg a r t  1971, s. 41 
i n . ;  E. W u 1 f f e n: D er S e x u a lv e rb re c h e r, B e rlin  1923, s. 454 i n.

7 P o r. A. G r a b o w s k i ,  E.  K ę d r a :  Z p ra k ty k i śc igan ia  spraw ców  zab ó js tw  do k o ­
n an y ch  z m o ty w ó w  se k su a ln y ch , „P ro b lem y  K ry m in a lis ty k i”  1974, n r  112, s. 682 i  n .; 
T. H a n a u s e k :  W ęzłow e p ro b lem y  w yk ry w cze  w  sp raw ac h  zab ó js tw  z lubieżności, „ P ro ­
blem y K ry m in a lis ty k i” 1975, n r  115—116, s. 317 i n a s t ;  E. R e l e e r :  D er S ex u a lm ö rd er, 
„ K rim in a lis tik ” 1971, n r  2, s. 88 i n.

8 M. C i e ś l a k ,  K.  S p e 11,  W.  W o l t e r :  P sy c h ia tr ia  w procesie  k a rn y m  W arszaw a 
1977, s. 240 i n . ;  M. H i r s c h f e l d :  S eksua lizm  a  k ry m in a lis ty k a , W arszaw a b r„  s. 167; 
A. L a n g e l ü d d e k e :  G erich tlich e  P sy c h ia tr ie , B e rlin  1959, s. 100 i n .; J . W y r s c h :  
G erich tliche  F sy ch ia tr ie , B e rn  1955, s. 114 i n.
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rzędną i czasem zbyteczną.’ Stereotypów jest w ięcej. Nie odrzucając ich a priori, 
należy je jednak  zweryfikować. Pomocną w tym  względzie jest nowa gałąź w iedzy 
pow stała w latach pięćdziesiątych naszego stulecia — w iktym ologia k rym inalna, 
zajm ująca się badaniem  ofiar przestępstw .

II. Uwagi metogologiczue

A utor poświęcił już w swoim czasie swe studium  em piryczne badaniu  spraw ców  
zabójstw  na tle seksualnym .8 lo 10 Obecna praca, wchodząca w  skład w iktym ologii do­
tyczy problem atyki ofiar zabójstw  na tle seksualnym . Podstaw ę w yjściową badań  
stanow ił re jestr zabójstw  na tle  seksualnym  prowadzony przez KG MO za okres 
la t 1946—1970 popełnionych na terenie całego kraju . Uwzględnia on zarówno p rze­
stępstw a w ykryte jak  i nie w ykryte i obejm uje w tym  okresie 152 przestępstw a. 
A utor s ta ra ł się dotrzeć do wszystkich ak t prokuratorsk ich  i sądowych w ym ie­
nionych w rejestrze, by na podstaw ie opracowanego przez siebie kw estionariusza 
badawczego uzyskać dane um ożliw iające sporządzenie analizy przestępstw , sp raw ­
ców, ofiar oraz przebiegu procesów karnych. Z różnych względów nie udało się 
dotrzeć do niektórych spraw , tak że badania objęły 120 przestępstw  uw zględnio­
nych w  rejestrze KG MO. Z te j liczby należało jednak wyelim inować 15 spraw , 
w których sądy przyjęły inną kw alifikację- praw ną aniżeli dokonanie lub  usiło­
w anie zabójstw a (np. art. 168 k.k., art. 156 k.k. i inne), oraz 2 spraw y, w  których 
sądy przyjęły inne m otywy działania aniżeli m otyw  seksualny. Natom iast objęto 
dodatkowo badaniam i osiem w ypadków  usiłowań zabójstw  na tle seksualnym  nie 
uwidocznionych w rejestrze, za które to  przestępstw a zostało praw om ocnie ska­
zanych dwóch „seryjnych” zabójców seksualnych. Tak więc o s t a t e c z n i e  
u w z g l ę d n i o n o  111 w y p a d k ó w  z a b ó j s t w  n a  t l e  s e k s u a l n y m ,  
z czego było:

a) zabójstw  dokonanych (tj. zakończonych śm iercią ofiary),
w  których sprawców w ykryto — 57

b) zabójstw  dokonanych, w których sprawców nie w ykryto — 39
c) zabójstw  usiłowanych, w  których sprawców w ykry to  —■ 11
d) zabójstw  usiłowanych, w  których sprawców nie w ykryto  — 4

razem  111

Te 111 w ypadków  zabójstw  zostało objętych 106 spraw am i p rokuratorsk im i i są­
dowymi. Liczba w ypadków  zabójstwa nie jest identyczna z liczbą podanych wyżej 
spraw , ponieważ w kilku w ypadkach wchodzili w  grę tzw. zabójcy seryjni, którzy 
popełnili więcej aniżeli jedno zabójstwo. Cała m asa badaw cza nie pozw ala 
w praw dzie na dokonanie szczegółowej i daleko idącej analizy statystycznej ze 
względu na stosunkowo niew ielką liczbę wypadków, jednakże — zdaniem  au to ra  — 
jest ona dostatecznie duża, aby na je j podstaw ie można było poczynić konkretne 
ustalenia i wyciągnąć wnioski kryminologiczne oraz wiktymologiczne.

Biorąc pod uwagę klasyfikację zabójstw a na tle seksualnym  uwzględnioną przez 
T. H a n a u s k  a,11 wzięto pod uwagę wszystkie zabójstw a seksualne, a z zabójstw  
pozornych uwzględniono zabójstw a quasi-seksualne i akcesoryjne, pom inięto zaś 
zabójstw a pozorowane i przypadkowe. Pom inięcie zabójstw  ęitasi-seksualnych 
i akcesoryjnych mogłoby bowiem wypaczyć obraz zjaw iska w całej jego roz­
ciągłości, które jest związane z realizacją popędu płciowego spraw ców  tych czy­

8 P o r. E. L a u r e n t :  op.  c it, s. 34.
lo J .  L e s z c z y ń s k i :  S p ra w cy  zab ó js tw  n a  tle  se ksualnym , P a le s tra  1981, n r  2, s. 54 i  n.
u  T. H a n a u s e k :  op.  clt., o. 327 1 n.



N r 10-11(346-3«) Ofiary zabójstw  na tle seksualnym 79

nów. Podkreślić również należy i to, że ustalenie prawdziwego m otyw u działania 
spraw ców  nie jest rzeczą ła tw ą  i w  niektórych w ypadkach n ie zaw sze jest możliwe.

Oczywiście błędne byłoby założenie, że w  zbadanym  okresie popełniono na 
teren ie k ra ju  jedynie powyższą liczbę zabójstw  na tle seksualnym , gdyż w grę 
wchodzi tzw. ciem na liczba. Jest to te rm in  kryminologicznie różnie pojmowany 
przez różnych autorów. B. H o ł y s t  określa ją jako stosunek liczby przestępstw  
rzeczywiście popełnionych do liczby przestępstw , w  których spraw y zostały za­
kończone praw om ocnym  w yrokiem  skazującym .12 Nie analizując szeregu innych 
definicji tego pojęcia, podkreślić należy to, że krym inologom  chodzi o w ykazanie 
bądź całej m asy przestępstw  rzeczywiście popełnionych lub też ogromną liczbę 
przestępstw , k tó ra  z różnych względów pozostaje „w cieniu”,13 a k tóra swoimi 
rozm iaram i niejednokrotnie znacznie przekracza liczbę przestępstw  w ykrytych lub 
osądzonych. T rudno określić wielkość ciemnej liczby w  omawianego rodzaju spra­
wach, i to naw et w  przybliżeniu. Można jedynie hipotetycznie przyjąć, że pew na 
liczba zabójstw, w których organy ścigania lub sądy przyjęły inne motywy dzia­
łan ia sprawców aniżeli m otyw  seksualny, mogła być dokonana z motywów seksual­
nych. Także pew na liczba osób zaginionych — zwłaszcza młodych kobiet lub 
dzieci — mogła być przedm iotem  zabójstw  na tle seksualnym . W grę wchodzą 
zwłaszcza te w ypadki, w  których nie w ykryci spraw cy zniszczyli lub ukryli zwłoki, 
tak  że zwłok tych nie odnaleziono. Biorąc pod uwagę fakt, że organy ścigania są 
szczególnie uczulone na tego rodzaju  czyny przestępne, można również h ipote­
tycznie założyć, że ciemna liczba zabójstw  na tle seksualnym  nie jest zbyt wielka, 
aczkolwiek b rak  jest jakichkolw iek możliwości do jej określenia. Nie przeczy to 
faktow i, że liczba zabójstw  na tle seksualnym  w Polsce jest na pewno większa 
niż w ynika to z cytowanego re jestru  KG MO. Dane sta tystyki sądowej, które 
odnotow ują jedynie skazania za zabójstw a bez uw zględniania m otywów działania 
osób skazanych, są n ieprzydatne dla niniejszej pracy.

III. Charakterystyka ofiar zabójstw na tle seksualnym

Po to, aby ustalić prawidłowości kryminologiczne i wik-łymologiczne oraz zwery­
fikow ać panujące w  om awianej dziedzinie stereotypy m yślenia, należało dokonać 
analizy osobopoznawczej ofiar przestępstw . O fiary te  znajdow ały się najczęściej 
poza kręgiem  .zasadniczych zainteresow ań organów ścigania i w ym iaru  spraw iedli­
wości. Także naukow e badania ofiar zabójstwa na tle  seksualnym  są w  naszej 
literaturze, a naw et w  litera tu rze  św iatowej stosunkowo nieliczne.14

a) P ł e ć  o f i a r

W spraw ach omawianego rodzaju  niem al wyłącznie spraw cam i byli mężczyźni 
(wyjątkowo — jedna kobieta chora psychicznie), ofiaram i zaś z reguły osoby płci

12 P o r. B. H o ł y s t :  K rym in o lo g ia , W arszaw a 1979, s. 38.
is L . L e r n e l l :  Z a ry s k ry m in o lo g ii ogó lnej, W arszaw a 1978, s. 78.
14 w  l i te ra tu rz e  p o l s k i e j :  B.  H o ł y s t :  Rola o f ia ry  w  genezie  zabó js tw a , „P ań stw o  

1 P ra w o ” 1964, n r  11; B. H o ł y s t :  O fia ry  zabó jstw , „R uch  P ra w n iczy , E konom iczny  i S ocjo ­
lo g iczn y ” 1936, n r  3; E. K ę d r a :  R ola o fia ry  w  genezie zabó jstw a o m otyw ie  sek su a ln y m , 
„P ro b lem y  K ry m in a lis ty k i” 1976, n r  121—122, s. 315 i n. W li te ra tu rz e  o b c e j  m .in .: H. von 
H e n t i g :  The C rim in a l a n d  H is V ictim , N ew  H av en  1948; H .J . S c h n e i d e r :  V ik tim olo- 
g le — W issenschaft vom  V erb re ch en so p fe r , T ü b in g en  1975, s. 145 i  n .;  T. S c h ö n f e l d e r :  
D ie R olle des M ädchens bei S ex u a ld e lik ten , S tu ttg a r t  1968. W ym ienione p race  do tyczą  p rze ­
w ażnie  przestępczości se k su a ln e j w  ogóle, jed n ak że  u w zg lęd n ia ją  też  m o ty w y  sa d ystyczne 
d z ia łan ia  spraw ców .
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żeńskiej. F ak t ten ■— znany od daw na — jest w ynikiem  odmiennego ukształtow ania 
popędu płciowego kobiet i mężczyzn. U tych ostatnich posiada on charak te r 
bardziej ekspansyw ny.15 * * Również sadyzm w ystępuje znacznie częściej u mężczyzn 
aniżeli u kobiet. Niektórzy autorzy podkreślają także i to, że mężczyźni dysponują 
większą silą fizyczną i bezwzględnością działania aniżeli kobiety, co ich również 
predestynuje do popełniania om awianych przestępstw .18 Z darzają się także w  p ra k ­
tyce zabójstwa na tle seksualnym  popełniane przez hom oseksualistów, w  których 
ofiaram i są osobnicy tej samej pici, co i sprawcy. W zebranym  m ateriale w ystąpiło 
zaledwie pięć wypadków tego rodzaju (4,5%), wyłącznie przy tym  zabójstw  doko­
nanych, jednakże w zabójstwach n a  tle hom oseksualnym , jak  się w ydaje, w dużej 
liczbie wypadków nie ujawniono prawdziwego motywu, ponieważ jest on szczegól­
nie silnie kam uflowany. Tak więc należy przypuszczać, że ciem na liczba tych 
w ypadków  jest znaczna, a przytoczone dane nie pozw alają na przyjęcie tezy 
o niewielkiej liczbie zabójstw  na tle  seksualnym  popełnionych przez hom oseksua­
listów. Nie przeczy to tezie, że najczęściej w  praktyce wchodzą w  grę zabójstwa 
dokonane przez mężczyzn na ofiarach odm iennej pici.

b) W i e k  o f i a r

Drugą, stosunkowo najłatw iej uchw ytną cechą osobopoznawczą jest w iek ofiar. 
Ilu stru je  to poniższa tabela:

W iek o fia r zab. dok. 
w y k ry te

zab. dok. 
n ie  w y k r.

zab . us. 
w y k ry te

zab. us,. 
n ie  w y k r.

Razejn

do la t 14 12 6 — i 19
od la t 15—17 5 2 i — 8
od la t 18—21 12 6 — — 18
od lat»22—24 7 2 — — 9
od1 la t 25'—29 4 2 — i 7
od la t 30—39 7 2 3 i 13
od la t 40—49 — 5 3 i 9
od lat 50—59 2 4 '-- ' — 6
lat 60 i więcej 6 10 2 — . 18
B rak danych 2 — \ 2 — 4

razem 57 39 11 4 111

Granice rozpiętości w ieku ofiar są znaczne, gdyż obejm ują one 81 lat. N aj­
młodsza ofiara zabójstwa liczyła la t sześć, najsta rsza zaś 87. G ranice te  są zróżni­
cowane. Liczba ofiar do la t 17 wynosi łącznie 27 osób (24,3%), w w ieku od 18—29 
la t —i 34 osoby (30,6%), od 30—49 ■— 22 osoby (19,8%), powyżej zaś la t 50 — 
24 osóby (21,5%). Uderzająco duża jest liczba ofiar w  w ieku dziecięcym (24,3%) 
oraz w  w ieku podeszłym (16,2%). Pozwala to na wysnucie wniosku, że w iek 
ofiary i — co za tym  idzie — jej w alory zewnętrzne nie odgrywały u sporej liczby 
sprawców poważniejszej roli. N iew ątpliw ie w grę wchodziły raczej dogodne w a­
runki do popełnienia przestępstw a, a być może i przyczynienie się ofiary w nie­

15 P or. m .in . K . I m i e l i ń s k i :  F izjo log iczne a sp e k ty  seksuo log ii (a r ty k u ł w  p raey
zb iorow ej p t. Seksuo log ia  b iologiczna, W arszaw a 1980, s. 60 i n.).

1« E. K ę d r a :  op. c it„  s. 317.
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których w ypadkach. Nie m ożna też wykluczyć tu  ■ skłonności pedofilnych i gerento- 
filnych u pew nej liczby sprawców, aczkolwiek nie w ynika to  z treści opinii 
sądow opsychiatrycznych w  tych spraw ach, w  których sądy powołały biegłych 
psychiatrów  w  celu usta len ia stanu  poczytalności sprawców.

c) M i e j s c e  z a m i e s z k a n i a

Miejsce zam ieszkania ofiar zabójstw  ilustru je  poniższe zestawienie:

M iasto  M iasteczko W ieś N ie u sta l.
miejscre

Zabójstw a dokonane 42 18 34 2
Z abójstw a usiłowane 8 4 3 —

razem  50 22 37 2

Pojęciom „m iasto” określano duże aglom eracje miejskie, stanowiące często m iasta 
wojewódzkie. Pojęciem „m iasteczko” określono m niejsze aglom eracje o charakterze 
m iejskim , natom iast term inem  „w ieś” oznaczono aglom erację typu rolniczego lub 
osady. Nie są to zbyt ostre  określenia, jednakże dają  one podstaw y do ogólnego 
zorientow ania się, gdzie ofiary zamieszkiwały. Z powyższego zestaw ienia w ynika, 
że ofiaram i zabójstw  na tle  seksualnym  były przeważnie m ieszkanki dużych m iast 
(45,0%), potem  wsi (37,0%), a następnie m iasteczek (L0,!8%). Należy jednak  ów 
wniosek skorygować stw ierdzeniem , że ofiaram i zabójstw  padały osoby zamieszkałe 
na peryferiach dużych m iast. Mogło to  w ynikać z fak tu  łatw iejszego atakow ania 
przez spraw ców  ofiar, np. w racających z pracy do domu, na m niej ludnych ulicach 
lub w  ich pobliżu. Pew na część m ieszkanek m iast nie m iała określonego m iejsca 
zam ieszkania (np. prosty tu tk i, żebraczki, osoby upraw iające włóczęgostwo). Jedynie 
z analizy ak t można by wywnioskować, że przebyw ały one głównie w  m iastach.

d) Z a w ó d  w y u c z o n y

Przez pojęcie „zaw odu” rozum ieć należy zawód n ie tylko sensu stricto, lecz także 
każdą kategorię zajęcia. P roblem  ów ilustru je  poniższe zestaw ienie:

Bez R ob o tn ice  R o ln iczk i P ra c . u c z e n n ic e  BraJc
zaw odu  um ysł. d an y ch

zab. dokon. 33 24 10 6 20 3
zab. usiłow. 3 4 — 4 1 3

razem 36 28 10 10 21 6

Znaczna liczba ofiar nie m iała Wyuczonego zawodu <32,4%), a także spora ich 
część należała do osób uczących się (18,9%). Do osób bez zawodu wliczono 
w  szczególności osoby będące na u trzym aniu  innych osób lub instytucji, np. ren ­
ciści, em eryci itp.

6 — P a le s tra  n r  10—11/36
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e) Z a w ó d  w y k o n y w a n y

Od zawodu wyuczonego należy odróżnić zawód (lub zajęcie) w ykonyw any. Osób 
nie pracujących było w  sumie 39 (35,1%), osób uczących się — 21 (18,9%), n ie  
ustalonego zajęcia — 7 osób. W śród osób nie pracujących na uw agę zasługiw ała 
grujpa 8 p rosty tu tek  (7,2%). Była ona niew ątpliw ie większa, gdyż w  grę m ogły 
wchodzić osoby tzw. lekkiego prow adzenia się, których ani zawodu, ani rodza ju  
pracy  w ykonyw anej nie udało się na podstaw ie ak t ustalić. O przyczynach n ie ­
korzystnej sytuacji w iktym ogennej tych osób będzie mowa w  dalszym  ciągu 
niniejszej pracy.

f) S t a n  c y w i l n y

Stan cywilny ofiar ilu stru je  poniższe zestawienie:

O soby M ężatk i W dow y O soby Nie u s ta l,
n iezam ężn e  rozw iedź.

zabójstw a dok. 58 15 7 3 13
zabójstwa usił. 3 8 1 — 3

razem  61 23 8 3 16

Znaczna liczba osób niezam ężnych wiąże się przede wszystkim  z w iekiem  ofiar. 
W tej grupie, stanow iącej 54,9% ogółu ofiar, znalazły się dzieci w  w ieku p rzed ­
szkolnym i szkolnym* 1 (do la t 17) w  ogólnej liczbie 27 (24,2%). O fiary  w  w ieku 
powyżej la t 60 w  liczbie 18 osób obejm ow ały 16,2% ogółu. Tak więc łączna liczba 
dzieci i osób w  podeszłym w ieku objęła aż 40,4% ofiar. F ak t ten  oznacza znaczną 
przewagę osób stanu wolnego nad  zamężnymi. Co do 16 osób, nie udało  się 
ustalić danych w  om awianej kw estii, co świadczy dobitnie o b rak u  większego 
zainteresow ania tym  problem em  ze strony organów ścigania i w ym iaru  spraw ied li­
wości. Na podstaw ie ak t m ożna stw ierdzić, że były to osoby sam otne w  starszym  
wieku.

g) L i c z b a  d z i e c i

Dane dotyczące liczby dzieci ofiar nie były kom pletne. Udało się ustalić jedynie 
to, że 6 m ężatek m iało 1 nieletn ie dziecko, 3 m ężatki po dwoje nieletn ich  dzieci,
1 m ężatka m iała tro je  dzieci i 1 — czworo nieletnich dzieci. Dwie osoby rozw ie­
dzione m iały po dwoje nieletnich dzieci, trzy  panny m iały po jednym  nieletnim  
dziecku, a poza tym  dwie z nich były w  zaaw ansow anej ciąży w  chwili swej 
śm ierci.

N iektóre ofiary w  starszym  w ieku m iały dzieci dorosłe. T ak  więc cztery m ężatki 
m iały po jednym  dziecku, trzy  z nich — po dwoje dorosłych dzieci, jedna zaś 
m iała tro je dorosłych dzieci. Pięć widów miało po jednym  dorosłym dziecku, dwie 
po dwoje dorosłych dzieci i jedna m iała tro je  dorosłych dzieci. Jeden mężczyzna — 
ofiara zabójstw a na tle seksualnym  — m iał jedno dorosłe dziecko.
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h) P o c h o d z e n i e  s p o ł e c z n e

Problem  pochodzenia społecznego ofiar ilu stru je  poniższe zestawienie:

ro b o tn ic ze  ch ło p sk ie  in te lig . n ie  u sta l.

zabójstw a dokon. 40 24 6 26
zabójstw a usił. 5 1 2 7

razem 45 25 8 33

Szczególnie dużą grupą stanow iły te, których pochodzenia społecznego na podsta­
w ie ak t nie udało się ustalić (33 osoby — 29,5®/o). Jest to wynikiem  okoliczności, 
o których była już mowa poprzednio. N ajw iększą grupę ofiar stanow iły osoby 
pochodzenia chłopskiego (45 osób — 40,5I%). K orelując ów fak t z tym , że m iejscem 
zam ieszkania ofiar były przeważnie m iasta i m iasteczka, należy w yjaśnić tę 
pozorną sprzeczność faktem  masowej em igracji ludności chłopskiej do m iast 
w  okresie powojennym .

i) W y k s z t a ł c e n i e  o f i a r

Poziom w ykształcenia ofiar zabójstw  ilustru je  zestawienie:

A
ni<

s

n a lfab . lub  
2 u k o ń czo n a  : 
zk. podst.

U kończona 
szk. podstaw ow a 

7—8 k la s

Ś red n ie
n iepełne

Ś redn ie
pe łn e

B rak
d an y ch

zab. dok. 16 13 6 4 57
zab. usił. 2 3 1 2 7

razem 18 16 7 6 64

D ane te również są niepełne. Pomimo tego pozw alają one na wyciągnięcie 
wniosku, że ofiaram i zabójstw  pada ją  najczęściej osoby o niskim , a naw et bardzo 
niskim  poziomie w ykształcenia, a co za tym  idzie — i m iernych w alorach 
intelektualnych.

j) P r z y c z y n y  z e j ś c i a  ś m i e r t e l n e g o

Przyczyny zejścia śm iertelnego ofiar ilu stru je  poniższe zestaw ienie. Co się tyczy 
przestępstw  usiłowanych, uzupełniono dane przez w ykazanie modus operandi 
sp raw ców :

P rz estęp s tw a  d o k o n an e  S p ra w cy  S praw cy
w y k ry c i n ie  w y k ry c i R azem

a) zadławienie (zagardlenie) 28 8 36
b) uduszenie (ciałem obcym) 3 10 13
c) zadzierzgnięcie (pętla) 8 2 10
d) rany  kłute, cięte, rąbane lub darte 7 4 11
e) rany  tłuczone głowy 9 14 23
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f) złam anie żeber i krw otok wewn. i 1 2
g) przyczyna nie ustalona i — 1

razem 57 39 96

P rz estęp s tw a  usilow ane S p ra w cy  S p ra w cy  R azem
w y k ry c i n ie  w y k ry c i

a) usiłowanie zadław ienia lub zagardlenia 6 1 7
b) bicie po głowie lub doznane urazy czaszki 3 3 6
c) bicie po innych częściach ciała 2 — 2

razem 11 4 15

Przyczyny zgonu nie zawsze mogły być ustalone w sposób jednoznaczny. Niekiedy 
spraw ęa działał na ofiarę różnokierunkowo, np. dław ił ją i zadaw ał ciosy, powo­
dujące szereg ciężkich obrażeń. W tych w ypadkach przyjm owano, opierając się na 
opinii sądowolekarskiej, przyczynę zgonu zasadniczą. W jednym  w ypadku stw ier­
dzono 111 ran  kłutych, najczęściej jednak  spraw cy dążyli do „bezkrwawego” 
zabicia ofiary, co przeczy tezie o ich „w am piryzm ie”. Tak więc zgon przez zadła­
wienie, uduszenie lub zadzierzgnięcie ofiar w ystępow ał aż w 59 w ypadkach <53,1%).

Oprócz zgonu ofiar z przytoczonych wyżej powodów w grę wchodziło dość 
często zgwałcenie lub obrażenia narządów  płciowych ofiar. T ak  więc stwierdzono:

Z gw ałcen ie  Z g w ałcen ie  O brażen ia
pew ne p ra w d o -  narząd ó w

p odobne p łciow ych

przest., w  których sprawców w ykryto 23 8 15
przest., w  których sprawców nie w ykryto 15 4 4

razem 38 12 19

Zgwałcenie dokonane na podstaw ie defloracji ofiar, obecności plem ników w ich 
narządach płciowych, w yjaśnień oskarżonych i w yjątkow o przez zeznania pokrzyw­
dzonych, które pozostały przy życiu. Zgwałcenia praw dopodobne ustalono głównie 
na podstaw ie wyników  sekcji zwłok i oględzin ciała lub zwłok ofiar. Obrażenia 
narządów  płciowych ustalono na podstawie dokum entów  jak  wyżej. W dość licz­
nych w ypadkach obrażenia występowały obok defloracji i dotyczyły tych samych 
ofiar. W ypadki zgwałceń były na pewno liczniejsze niż ustalone. W skazywały one 
na to, że często celem działania spraw ców  było zgwałcenie. Na 111 wypadków 
stanow iło ono co najm niej 50 (45,0%). Należy także uwzględnić i te wypadki, 
w  których spraw cy nie zdążyli dokonać zgwałcenia, gdyż zostali spłoszeni. Po­
wyższe fak ty  przeczą tezie, jakoby odbycie stosunku płciowego sprawcy z ofiarą 
było dla sprawców z reguły rzeczą obojętną. Można raczej przyjąć z dużym praw do­
podobieństwem , że zabójstwo na tle seksualnym  jest często „pochodną” dokonanego 
uprzednio zgwałcenia ofiary i niejako „dalszym ciągiem ” działania sprawcy.
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IV. Stosunek: sprawca — ofiara

Stosunki łączące spraw cę z ofiarą bada wiktym ologia. Jest ona naukow ym  
stud ium  ofiary. W iktymologia krym inalna bada w  szczególności problem  tzw. za­
w in ien ia, quasi-w iny ofiar, ich udziału w  dokonanym  przestępstw ie. Oczywiście ta 
„w in a” nie jest zbieżna absolutnie z w iną w  sensie p raw a karnego. E. B i e ń k o w ­
s k a  nazyw a ją  „przyczynieniem  się” ofiar do dokonania przestępstw a.17 Są różne 
sposoby kw alifikacji te j quasi-w iny. P rzyjm ując kw alifikację B. M e n d e l s o h n a , "  
k tó ry  uszeregował ofiary od całkowicie niew innej do bardziej w innej aniżeli 
spraw ca, należy stw ierdzić, że w om awianych spraw ach trudno  jest doszukiwać 
się ofiar, k tórych zachowanie byłoby nacechow ane ostatnim  stanem  „zaw inienia”. 
W niek tórych  w ypadkach można mówić jedynie o lekkom yślności ofiar przejaw ia­
jącej się w  takich  nagannych zachowaniach, jak zbyt pochopne zaw ieranie zna­
jomości z nieznajom ym i mężczyznami, korzystanie' z ich dwuznacznych ofert pójścia 
do m ieszkania lub  w  odludne miejsce, picie alkoholu z tym i osobnikami, do­
puszczanie do zbytniej poufałości aż do odbycia stosunków płciowych włącznie. To 
zachow anie dotyczy zwłaszcza grupy prosty tu tek  i osób tzw. lekkiego prowadzenia 
się. Ich liczba w  zbadanej populacji nie dała się ściśle ustalić, przy czym jako 
p rosty tu tk i przyjęto  te  osoby, k tó re  upraw iały  n ierząd zarobkowy. Można by ich 
liczbę powiększyć o co najm niej k ilka osób, które upraw iały  n ierząd ubocznie lub 
dodatkowo, albo o te osoby, które w  w yw iadach m ilicyjnych były określane jako 
osoby „lekkiego prow adzenia się”, „lubiące nadm iernie m ęskie tow arzystw o”, 
„nadużyw ające alkoholu” itp. Krym inolodzy stw ierdzili fak t znacznego ryzyka 
związanego z upraw ianiem  prosty tucji dla sam ych prostytutek, które siłą rzeczy 
są zmuszone do naw iązyw ania kontaktów  z osobami należącym i do tzw. m arginesu 
społecznego, np. alkoholików, zboczeńców seksualnych, a w  ich liczbie także 
sadystów, aw anturn ików  i osobników nacechow anych agresją postępowania. To 
środowisko stw arza szczególne zagrożenie dla życia p rosty tu tek . Nic więc dziwnego, 
że już M. H i r s c h f e l d  nazw ał zabójstwo z lubieżności „chorobą zawodową 
p rosty tu tek”.15

Drugą, szczególnie podatną na om awiane zabójstw a grupą osób są osoby lekko­
myślne, zaw ierające zbyt szybko podejrzane znajomości i chętnie pijące z przy­
godnymi partneram i alkohol. Stwierdzono, że nie tylko sprawcy, ale także ofiary 
niejednokrotnie znajdow ały się pod w pływem  alkoholu w  chwili dokonania za­
bójstwa. Tak więc 9 ofiar (1 w ypadek usiłowania oraz 8 w ypadków  dokonanych 
zabójstw  — łącznie 8,1% ogółu ofiar) piło ze spraw cam i alkohol przed dokonaniem 
czynu. N atom iast 20 ofiar (w tym  1 w ypadek zabójstw a usiłowanego), a więc 
18,0%, znajdowało się w  chw ili czynu pod w pływ em  alkoholu. W skazywały na to 
w yniki sekcji zwłok. Ów odsetek był niew ątpliw ie znacznie większy, gdyż nie 
zawisze stan nietrzeźw ości o fiary  daje się ustalić po jej śmierci. F ak ty  te  świadczą 
o tym , że pew na liczba ofiar przyczyniła się do zabójstwa przez w łasne lekko­
myślne zachowanie,

W rozw ażaniach w iktym ologicznych m ają znaczenie opinie o ofiarach znajdu­
jące się w ak tach  spraw . Są to opinie szkół, zakładów pracy, rzadziej opinie 
organów MO lub św iadków  procesu karnego. Jest rzeczą zdum iewającą, że opinie 
te  w  zbadanym  m ateria le  są nieliczne. Tak więc opinie pozytywne m iało czternaście

17 E. B i e ń k o w s k a :  W pływ  zachow an ia  się o f ia ry  n a  rozstrzy g n ięc ie  sp raw y  o zgw ał­
cenie, W rocław  1984, s. 31.

w P or. L. F a l a n d y s z :  W ik tym olog ia , W arszaw a 1979, s. 97. 
n  M. H i r s c h f e l d :  G esch lech t u n d  V erb rech en , op . c it., s. 18*.



86 J u l i u s z  L e s z c z y ń s k i N r 10-11(346-347)

ofiar (w tym  dwa w ypadki usiłowań zabójstw), co stanow i 12,6% ogółu ofiar, 
natom iast opinie negatyw ne stw ierdzono w  stosunku do trzynastu  ofiar zabójstw  
dokonanych, tj. u 11,7% ogółu. B rak  było opinii w  odniesieniu do 75,7% ogółu 
ofiar, co potw ierdza tezę o „znikaniu ofiary przestępstw a” w  toku  procesu k a r ­
nego. B rak  opinii co do trzech czw artych ofiar uniem ożliw ia wyciągnięcie sta ­
nowczych wniosków w  te j dziedzinie.

Isto tnym  wiktymologicznym zagadnieniem  jest ustalenie związków, które łączyły 
spraw cę z ofiarą przed dokonaniem  przestępstw a. W zbadanym  m ateria le  można 
je było ustalić wyłącznie w stosunku do przestępstw  w ykrytych. Stosunki łączące 
ofiary ze spraw cam i ilustru je  poniższe zestawienie:

n iezn a jo m i zn a jo m i 
z w idzen ia

św ieżo
p o zn an i

sąsiedzi

zab. dok. 20 4 12 3
zab. usiłow. 9 1 — —

dobrzy
zn a jo m i

p rzy jac ie le  
(zażyłość in t.)

n a rzeczen i k re w n i lub 
pow inow aci

zab. dok. i i 2 2 3
zab. usiłow. — — — —

razem  68

Oczywiście granice om awianych pojęć nie mogą być ścisłe, niem niej jednak na 
podstaw ie powyższych oznaczeń można ustalić ogólne związki zachodzące pomiędzy 
ofiaram i a spraw cam i zabójstw. W jednym  w ypadku zabójcą był ojciec ofiary, 
w innym  — ojczym. Ścieśniając wyżej wym ienione określenia do czterech zasadni­
czych kategorii powiązań, problem  ów przedstaw ia się następująco:

a) całkowicie obcy (nieznajomi) 29 osób 26,1%
b) n iem al obcy 1? —”— 14,4%
c) bliscy 18 —”— 16,2%
d) bardzo bliscy (krewni lub pow.) 4 osoby 3,5%

razem  68 osób

T ak więc — najogólniej ujm ując — osoby obce lub niem al obce stanow iły wśród 
zbadanych ofiar 40,5%, a osoby bliskie i bardzo bliskie aż 19,7% ogółu ofiar. Ten 
fak t przeczy stereotyptowi stw ierdzającem u, że o fia ra  i p rzestępca wt om awianej 
kategorii przestępstw  są w  stosunku do siebie zawsze osobami obcymi. Jak  się 
okazuje, sprawców przestępstw  można, a niekiedy należy także poszukiwać wśród 
osób bliskich w  stosunku do ofiar.

V. Wnioski ogólne

B adanie ofiar zabójstw  na tle  seksualnym  jest konieczne w  tym  celu, aby móc 
uzyskać praw dziwy obraz przestępstw a. Polega on nie tylko na ustaleniu okolicz­
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ności p rzestępstw a i cech osobopoznawczych sprawcy, lecz także n a  ustaleniu roli 
ofiary. Przeprowadzone przez au tora badania w ykazały znaczne n iedostatki m a­
te ria łu  inform acyjnego znajdującego się w aktach spraw  karnych, co utrudniało  
w szeregu w ypadków  wyciągnięcie stanowczych wniosków wiktymologicznych. 
Potw ierdziło  to .znaną tezę o „znikaniu” ofiar w toku  procesu karnego. Z tych też 
przyczyn o roli ofiary w  przestępstw ie wiem y znacznie m niej aniżeli o roli spraw ­
cy. Dzieje się tak  z praw dziw ą szkodą dla ustalenia p raw dy obiektywnej, a w kon­
sekw encji i w ym iaru  sprawiedliwości.

Pom im o tych trudności udało się ustalić szereg prawidłowości oraz dokonać 
w eryfikacji niektórych „pokutujących stereotypów  m yślenia” w  om awianej k a te­
gorii spraw .

W szczególności stwierdzono, że przeważnie, aczkolwiek nie zawsze, ofiaram i 
zabójstw  na tle seksualnym  są osoby płci żeńskiej. W iek ofiar jest ogromnie 
zróżnicow any pod względem jego rozpiętości. O fiaram i zabójstw  często padają 
osoby młode, a więc niew ątpliw ie atrakcyjne, niem niej jednak  są nim i także w  po­
w ażnym  odsetku osoby w  w ieku podeszłym, a także nieletnie dzieci. F ak ty  te  
w skazują n a  to, że przy  wyborze ofiar spraw cy k ie ru ją  się n iejednokrotnie nie 
atrakcyjnością ofiar, lecz innym i kryteriam i. Mogą nimi być dogodne w arunki 
popełnienia przestępstw a, a także „dostępność” ofiary, k tó ra  nie jest w  stanie 
staw iać poważniejszego oporu napastnikow i. W grę wchodzi niejednokrotnie lekko­
m yślność sam ych ofiar, które nie zdając sobie z tego spraw y, mogą zachęcić 
spraw ców  do popełnienia przestępstw a i w yzyskania przez nich w tym  celu do­
godnych w arunków  (nietrzeźwość ofiary, odosobnione miejsce spotkania, b rak  
możliwości przyjścia ofierze z pomocą przez inne osoby itp.). W om awianych 
spraw ach w  grę mogą wchodzić zboczenia (dewiacje) seksualne, przede w szystkim  
sadyzm, k tóry  może, lecz nie musi występować w każdym  w ypadku, a poza tym  
pedofilia lub gerontofilia. Miejscem zam ieszkania ofiar w większości były duże 
aglom eracje miejskie. Ponad jedna trzecia część ofiar nie pracow ała i nie m iała 
wyuczonego zawodu. Ponad 40% z nich było pochodzenia chłopskiego. Większość 
reprezentow ała niski lub bardzo niski poziom w ykształcenia.

W brew powszechnie u tartym  poglądom stwierdzono, że w  większości wypadków 
(53,l°/o) spraw cy nie dążyli do uzyskania w idoku krw i ofiar. Zm ierzali oni n a j­
częściej do pozbawienia ofiar życia w sposób możliwie najszybszy i bezkrwawy, 
tj. przez zadławienie, zadzierzgnięcie lub uduszenie. N iewątpliw ie wiązało się to 
z dążeniem  do uniem ożliwienia obrony i w zyw ania pomocy przez ofiary i p row a­
dziło do ich szybkiego zejścia śmiertelnego. Znaczna liczba dokonanych zgwałceń, 
a także obrażeń narządów  płciowych ofiar w skazuje na to, że w  tych w ypadkach 
w  grę wchodziło przede wszystkim  zgwałcenie, dokonane najczęściej w  sposób 
bezwzględny, b ru talny  lub okrutny. Zabójstwo było n iejako „pochodną” i „dalszym 
ciągiem ” dokonanego uprzednio zgwałcenia. Tego rodzaju  zabójstwa, tzw. akceso- 
ryjne, wchodzą w ram y szeroko pojmowanego pojęcia zabójstw  na tle seksualnym . 
Nie potw ierdził się pogląd głoszący, że zgwałcenie w  tego typu  spraw ach nie 
odgrywa poważniejszej roli, gdyż sam fak t < zabójstw a stanow i z reguły rów no­
w ażnik stosunku płciowego dla spraw cy. Zabójstw a seksualne (rzeczywiste) sta ­
now ią jedynie część zabójstw  n a  tle  seksualnym  i są one m niej liczne aniżeli 
pozorne zabójstw a na tle seksualnym . W skazuje na to  n iew ielka stosunkowo liczba 
zabójców „seryjnych”, będących niew ątpliw ie przedstaw icielam i skrajnego sa­
dyzmu. Zachodzi więc konieczność kryminologicznego „rozw arstw ienia” zabójstw  
om awianego rodzaju.

W yniki badań  w ykazały również dość liczne pow iązania ofiar ze sprawcam i. 
Zachow ania n iektórych ofiar, w  szczególności p rosty tu tek  oraz kobiet lekko­
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m yślnych, stało się niew ątpliw ie przyczyną niejednej zbrodni. Podkreślić należy, 
że nie ty lko kobiety z tzw. m arginesu społecznego cechowała niejednokrotnie lekko­
myślność postępow ania (pochopne zaw ieranie podejrzanych znajomości, korzystanie 
z dwuznacznych ofert, picie alkoholu z późniejszym spraw cą przestępstw a, udan ie się 
z nim  dobrowolnie w odludne lub odizolowane miejsce itp.), oo stw arzało  dogodne 
w arunki, a być może stanow iło czasam i zachętę do dokonania czynu. Potw ierdziła  
się teza, że prosty tu tk i są szczególnie narażone na zabójstw a na tle seksualnym . 
Również został stw ierdzony związek pomiędzy przestępstw em  a używ aniem  alko­
holu przez ofiary. Nie potwierdzono .natom iast stereotypu, że ofiara i spraw ca są 
sobie całkowicie obcy oraz tego, że spraw ca jest aktyw ny przy zawsze pasyw nej 
ofierze. Stwierdzono, że osoby bliskie lub bardzo bliskie w stosunku do spraw cy 
stanow iły praw ie 20% ogółu ofiar.

O pracow anie niniejsze stanowi jedną z nielicznych prób em pirycznego zbadania 
ofiar zabójstw  na tle  seksualnym  w  naszym kraju . W yciągnięte w nioski przez 
au to ra  nie noszą charak teru  teoretycznego, gdyż mogą one być pomocne w p ra k ­
tyce sądowej, zwłaszcza w  praktyce obrończej w  om awianych spraw ach. Mogą 
też one stanowić asum pt do dalszych badań tych niezwykle skom plikowanych 
spraw  karnych.

KRYSTYNA GŁOWACKA

ZNAMIONA PRZESTĘPSTWA JAKO OKOLICZNOŚCI 
UWZGLĘDNIANE PRZY WYMIARZE KARY

U zasadniając w y ro k  sk a zu ją cy , sąd orzeka ją cy  p rzy ta cza  na podsta w ie  art. 
372 § 2 k .p .k . okoliczności, k tó re  m ia ł na w zg lądzie  p rzy  w y m ia rze  kary . N ie ­
je d n o kro tn ie  oko liczności te  stanow ią  znam iona  p rzes tęp stw a . N a leży  tu  u w zg lęd ­
n ić  ogó lny  w p ły w  tych  o ko liczności na w y m ia r  ka ry , p o n iew a ż n ie  m ożna  za ­
kładać je d n o k ie ru n ko w o śc i danej oko liczności w  ty m  sensie , że  je s t ona w y ­
łącznie obciążająca lub w y łą czn ie  łagodząca.

N ie podw aża jąc  ogó lnej zasady, że  o ko liczności należące do zn a m io n  p rze ­
stępstw a  nie m ogą sam e p rzez  się w p ływ a ć  na w y m ia r  ka ry , p odn ieść  na leży , 
że  w y stę p u ją  tu  is to tn e  w y ją tk i. Są to  oko liczności, k tó re  pod lega ją  s topn io ­
w a n iu  co do ilości i jakości, a ltern a tyw n ie  w y m ie n io n e  w  ustaw ie, lecz w  k o n ­
k r e tn y m  liiypadku  w y stą p ią  jed n o cześn ie , a ta k że  oko liczn o śc i w y s tę p u ją c e  w  
k u m u la ty w n e j k w a li f ik a c ji  p ra w n e j c zyn u .

B rak  sankcji bezwzględnie określonych w  naszym  ustaw odaw stw ie karnym , 
wielość sankcji względnie określonych z reguły o dość szerokich ram ach w ym iaru 
kary  spraw ia, że zagadnienia sędziowskiego w ym iaru  kary  są zawsze interesujące. 
W arto  przyjrzeć się bliżej jednem u z nich i rozważyć w pływ  znam ion przestępstw a 
n a  sądowy w ym iar kary.

Oprócz okoliczności łagodzących i obciążających, funkcjonujących poza znamio­
nam i przestępstw a, w ystępują okoliczności, k tóre tw orzą dany typ  przestępstw a. 
N iejednokrotnie są to te  same fakty , zdarzenia czy stany. Zaszeregowanie tych 
sam ych okoliczności raz  do rzędu ustawowych znamion przestępstw a danego typu, 
a d rug i raz do okoliczności istotnych przy w ym iarze kary  nie należących do 
znam ion „nie w ynika z sam ej ich istoty, ale z określonych pozycji polityki k ry ­


